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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Spotkania z Adamem Polskie serca lecą do Krakowa
P o w ażn y  w a rsz a w sk i 

dziennik „Rzeczpospo­
lita” publikował w okresie luty 
2010 -  styczeń 2011 „Księgę 
Kresów W schodnich” (z podty­
tułem: „Dzieje, ludzie, pomni­
ki polskości” ) w serii 51 zeszy­
tów o sum arycznej objętości 
832 stron, zawierających zadba­
ny faktograficznie i ob iek ty ­
wnie interpretowany opis pol­
skiej obecności na wschodnich 
terenach І і II Rzeczypospoli­
tej. Zeszyty te, dodawane co 
czwartek do gazety, spotkały 
się z tak dużym zainteresowa­
niem, że redakcja postanowiła 
d rukow ać n a s tę p n ą  se r ię  
(„Księga Kresów Wschodnich 
-  tom II -  Ostoje polskości” ), 
pomyślaną jako swoiste mono­
grafie ciekawych miejsc i tem a­
tów, szczególnie dla Polaków

P ow stające „na naszych 
oczach” Księgi są niewątpliwie 
najaktualniejszym  i najobfit­
szym zbiorem faktów dotyczą­
cych w spólnej h isto rii ziem  
i narodów składających się na 
1-szą i ІІ-gą Rzeczpospolitą. 
Czytając to oryginalne dzieło, 
zapragnąłem  podzielen ia  się 
z czy te ln ik am i „D zien n ik a  
Kijowskiego” tą częścią lektury, 
która dotyczy polsko-ukraiń­
skich związków. Tym  bardziej, 
że mniej więcej teraz mamy tych 
związków tysięczną rocznicę.

*  #  *

Zamiast wstępu przytaczam 
słowa profesora Bohdana Cywiń­
skiego, który w przedmowie do 
„Księgi Kresów W schodnich” 
pisze m.in.: Obecność polska na 
Kresach potoczyła się różnie.

1 0 0 0  LAT między

Dnieprem i Wisłą <d
0 kresowych korzeniach; po­
szczególne zeszyty  tej serii 
noszą więc stosowne tytuły, jak 
np. „Cm entarz Łyczakowski -  
ko tw ica p o lsk ie j p a m ię c i” , 
„Zbaraż -  symbol wytrwałości
1 poświęcenia”, etc.

Autorami obydwu Ksiąg są 
w yb itn i h isto rycy  i znaw cy 
innych dziedzin składających 
się na h istorię  społeczeństw  
i państw (etnografowie, geo­
grafowie, archeolodzy, kulturo- 
znawcy, etc). Druga Księga 
jest aktualnie jeszcze tworzo­
na (do chwili pisania tego tekstu 
opublikow ano 24 zeszyty po 
16 stron każdy) i nie jest zde­
cydowana ich końcowa ilość, 
ponieważ czytelnicy związani 
rodzinnie z Kresami, czy choć­
by tylko interesujący się nimi, 
sukcesywnie „dorzucają” swo­
je pomysły.

Redagowaniem Ksiąg zaj­
mują się redaktorzy dodatków 
historycznych do „Rzeczpospo­
litej” (Maciej Rosalak, Tomasz 
Stańczyk) i historycznego perio­
dyku „Mówią wieki” (Bogdan 
Borucki, Jarosław Krawczyk, 
Miłosz Niewierowicz). Redakto­
rzy ci są także współautorami 
niektórych fragmentów poszcze­
gólnych zeszytów.

Zdecydowanie źle na Ukrainie. 
Jej duchowe centrum -  Zaporo- 
że, od wieków żyjące w obliczu 
wojen stepowych, rządziło się 
prawem szabli, bo tylko ono 
mogło je w praktyce obronić. 
Zycie na przedmurzu wyklucza 
luksus demokracji, toteż euro­
pejski i polski model ustrojowy 
przyjęty być nie mógł.

P rzy  tym  p rzy ch o d zący  
z nim Lach był panem, a rodzi­
my pan w niegodnie szybki spo­
sób stawał się Lachem i porzu­
cał prawosławną wiarę. Kozako­
wi odbierał godność, zamienia­
jąc wolnego wojownika w pod­
danego chłopa. Rzeczpospolita 
nie chciała być państwem Troj­
ga Narodów. Czy nim być mog­
ła -  nawet za cenę rezygnacji 
z unii brzeskiej*, akceptowanej 
przecież przez ogół Białorusi­
nów, a przez Ukraińców zdecy­
dowanie odrzucanej? Nie wiem.

Skończyło się inaczej: w wal­
ce z polskimi „panami” Chmiel­
nicki wybrał opiekę Moskwy. 
Rachunki za ten wybór Ukraiń­
cy płacili przez 350 lat. Dziś ratę
-  miejmy nadzieję, że ostatnią -  
płaci Juszczenko (pisane w cza­
sie prezydentury W. Juszczenki
-  dop. A.J.).

Ciąg dalszy na str. 7

Już dwa lata w Liceum „Prestiż” w dzielnicy Sołomjańskiej stolicy Ukrainy dzieci uczą się języka 
polskiego na zajęciach pozalekcyjnych. Chętnych jest dużo, zainteresowanie kulturą, historią 
i językiem polskim okazało się ogromne. Nic dziwnego. Wielu z uczniów ma polskie pochodzenie.

Przy fontannie obok Kościoła Wszystkich Świętych w Krakowie!

L iceum „P restiż” jest 
młodą placówką eduka­

cyjną, która została utworzona w 
roku 2005. Współpracuje z Poli­
techniką Kijowską oraz Warszaw­
ską, a od roku 2006 jest partne­
rem i przyjacielem Politechniki 
Rzeszowskiej. Co roku odbywa

się tam polsko- ukraińsko-amery- 
kański program edukacyjny 
„Pomost” . Biorą w nim udział 
uczniowie klas starszych, którzy 
oz jego opanowaniu dostają się 
później na studia do Polski. 
Uczniowie młodszych klas liceum 
„Prestiż” oprócz lekcji języko­

wych są zaangażowani w przedsta­
wienia teatralne w języku pol­
skim: w zeszłym roku pokazali 
publiczności „Smoka Wawel­
skiego”, a w tym roku „Śpiącą 
królewnę”, którą wysoko oceni­
ła konsul Emilia Romanowska.

Ciąg dalszy na str. 6

Żołnierzowi Września 1939 r.

Do Korostyszewa przybył, witany tradycyjnym Chlebem i solą, Konsul Generalny KG RP w Winnicy 
Krzysztof Świderek, celem wykonania nadzwyczajnej misji - wręczenia Krzyża Oficerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski Weteranowi Września Michałowi Kołodziejowi, o czym piszemy na str. 4
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Kijów dzisiaj

„Oklaski” dla ŁUKASZENKI
W Kijowie grupa młodych ludzi, około 30 osób, w tym dzienni­

karzy kijowskich, przed Ambasadą Białorusi przy ulicy Mychajła 
Kociubińskiego oklaskiwali, jak się wyrazili, reżym na Białorusi. 
Akcja odbywała się na znak solidarności z opozycją białoruską. 
Żadnych transparentów, sloganów.

Akcja została zorganizowana przez sieci socjalne, co po arabskiej 
wiośnie staje krzykiem mody, szczególnie wśród młodzieży miej­
skiej. Oklaski, po wydarzeniach w Mińsku w końcu roku ubiegłego 
-  reperkusja po wyborach prezydenckich -  są teraz najbardziej roz­
powszechnioną formą protestu opozycjonistów białoruskich. Kijow­
ska akcja trwała około 30 minut. Próba jej przerwania, poczyniona 
przez milicjanta z ochrony przed Ambasadą nie powiodła się. 
Oklaskujących broniła przed nim również obecna podczas akcji 
ekipa z kanału ukraińskiej telewizji 1 + 1.

BORD

UWAGA!

APEL W SPRAWIE DOMU POLSKIEGO 
W  CHM IELNICKIM
Збір пожертви на відновлення Дому Людового

Дорогі краяни! Шановні поляки та католики Хмельницького!
З великою радістю повідомляємо, що рішенням 38-1 Сесії Міської Ради 

будинок № 59 по вул. Вокзальній, бувший Dom Ludowy, в якому з 1924 року 
містилася польська школа - нарешті передана польській громаді 
Хмельницького.

Ми, Поляки Хмельницького, маємо велике бажання відновити в цьому 
будинку культурне життя Хмельницької Полонії, відновити його статус як 
духовного центру наших предків. Однак будинок знаходиться в аварійному 
стані та потребує негайного ремонту. Завдяки Вашій допомозі, ми вже 
зробили перший крок у відновленні Дому Полонії, зібрали близько 20-ти 
тисяч гривень, за які було виготовлено експертні висновки та технічна 
документація на цей будинок, а також було підключено світло.

Вдячні за ваші попередні пожертви, ми знову звертаємось до Вас про 
подальшу допомогу, оскільки зробити треба ще дуже багато.

Ваші пожертви можна перерахувати в кожному банку за наступними 
реквізитам;

Філія ПАТ ПІБ в м. Хмельницькому МФО 315278, р/р 26002301210146
Отримувач; Відділ Спілки Поляків в м. Хмельницькому
Призначення платежу; На відновлення Дому Полонії
Код 35750409

Podziękowanie

Zespół redakcyjny „Dziennika Kijowskiego” wyraża 
serdeczne podziękowania za pomoc finansową niezbędną 
dla dalszego funkcjonowania lokalu redakcji gazety, którą 
okazały przedsiębiorstwa i osoby fizyczne, sympatycy oraz 
członkowie Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Przedsiębiorców Polskich na Ukrainie, w tym:

Sp. z o.o .  P L A S T I C S  -  UK RA I NA
Sp.  z o.o .  ARAJ  Ukraina
Sp.  z o.o .  HORT I KO
Sp.  z o.o .  Resco I n t er nat i ona l
Osoba f i z ycz na  - Wł odz i mi e r z  Biel iński
Osoba f i z ycz na  - Wł odz i mi e r z  Wl ekl i k

Z E S P Ó Ł  .S Z E Ś Ć  Z Ł O T Y C H " Z E  LW O W A

Zapewniamy usługi muzyczne na wysokim poziomie oraz 
niepowtarzalny klimat, w w w .s z e s c z lo ty c h .o rg

e mail: szesczlotych@ interia.pl m o b ile ; +380973323001

APEL

O d 22 lat Polska, nasza 
w spólna O jczyzna 

buduje suwerenną, demokraty­
czną, solidarną i samorządną 
rzeczywistość. Odbywa się to 
wysiłkiem wszystkich obywate­
li, partii politycznych, organiza­
cji pozarządowych i s truk tu r 
samorządowych. W tym dziele 
czynnie uczestniczy Polskie 
S tronnictw o Ludow e, partia 
o 116 latach historii, oparta na 
tradycjach  patrio tycznych , 
chrześcijańskich, dem okraty­
cznych i obywatelskich.

W ciągu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat opuściło nasz kraj z róż­
nych powodów politycznych 
i ekonomicznych ok. 2,5 min 
Polaków. Wszyscy jednak wie­
my, że jesteśmy Polsce potrzeb­
ni, niezależnie od miejsca, gdzie 
żyjemy i pracujemy. Ciągle jest 
w iele problem ów  środow isk 
polonijnych na styku z krajem 
rodzinnym . D otyczy to np.: 
systemów emerytalnych, warun­
ków inwestowania zarobionych 
pieniędzy, czy też zabezpiecze­
nia godnych i bezpiecznych 
warunków powrotu do Polski 
seniorów.

Polscy Obywatele, Rodacy 
mają czynne i b ierne prawa 
wyborcze realizowane do tej pory 
w niewielkim stopniu poprzez 
udział w wyborach do Sejmu 
i Senatu oraz start w takich wybo­
rach. Z uwagi na to, że cała Polo-

Jubileusz

LIST DO POLAKOW 
I POLONII ŚWIATA
nia może głosować w jedynym 
okręgu wyborczym - w Warsza­
wie, Polskie Stronnictwo Ludo­
we zwraca się z apelem do Roda­
ków na całym świecie.

Je s t dla was m iejsce  na 
listach wyborczych PSL w naj­
bliższych, jesiennych wyborach 
do Sejmu i Senatu. Z naszej ofer­
ty skorzystali już: Władysław 
Kozakiewicz -  mistrz olimpijski, 
skoczek o tyczce, autor słynne­
go „gestu” pokazanego w cza­
sach totalitarnych na olimpiadzie 
w M o sk w ie , te ra z  ż y jąc y  
w Niemczech. Sylwester Skóra 
-  dziennikarz radiowy z Chica­
go, czy też Urszula Górska -  cór­
ka Kazimierza Górskiego, legen­
darnego trenera polskiej kadry 
piłkarskiej w okresie najwięk­
szych sukcesów, obecnie mie­
szkanka Aten.

Z apraszam y w szystkich  
Rodaków. Włączając się w to 
dzieło będziecie mogli stać się 
podm iotam i polskiego życia 
politycznego i głosować na ludzi, 
których znacie, szanujecie, któ­
rzy są wśród Was, którzy są lide­
rami wspólnot Polonijnych.

Razem zwyciężymy!
Niech żyje Polska i Polacy 

całego Świata!
Adam STRUZIK

Adam Struzik
Marszałek Senatu RP w latach 
1993-1997 
Senator RP w latach 
1991-2001
Marszałek Województwa 
Mazowieckiego od 10.12.2001 r.

Drodzy Rodacy,
Proszę przemyślenia, uwa­

gi i zgłoszenia na listę wyborczą 
przesiać pod adresem e-mail: 
polonia@psl.mazowsze.pl

ZBRATANA Z PRZYRODĄ
N ajserdeczniejsze  
życzenia wszelkiej 

pomyślności, mocnego 
zdrowia, wielu wspaniałych 

chwil i satysfakcji z  pracy 
twórczej dla mistrzyni 
nietradycyjnej sztuki 
dekoracyjno-stosowanej

Kar ol i n i e
Ż U R A W S K I E J

z  okazji
J u b ile u s z u  8 0 -le c ia

składa Z arząd  
i członkowie Polskiego 

Stowarzyszenia  
Kulturalno-Oświatowego 
im. A. M ickiewicza  

w Kijowie

Z okazji doniosłego Jubi­
leuszu artystki w Ki­

jowskim Miejskim Domu Przy^- 
rody otwarto wystawę prac Karo­
liny Żuraw skiej pod dewizą: 
„Przyroda i Fantazja”. Na wysta­
wie można zobaczyć wizerunki 
utworzone z nasion ryb, puchu 
topoli, płatków kwiatów, skórek 
bananów i innych naturalnych 
m ateriałów, k tóre wzbudzają 
podziw zw iedzających swoją 
oryginalnością, pięknem , ele­
gancją i kunsztem. W dziełach 
plastycznych wykonanych z ryb 
stosowane są niemal wszystkie 
ich części: ości, płetwy, oczy, 
ogony, skrzela, łuska, zęby, 
szkielet. Po precyzyjnej i mister­
nej pracy wszystko to staje się 
wspaniałymi dziełami sztuki.

Oprócz prac Pani Karoliny na 
wystawie wystawione są również

prace plastyczne jej uczniów, 
których ma co ńiemiara, dzięki 
w ieloletn iej pracy pedagogi-

Jedna ze wspaniałych kompozycji 
plastycznych pt.: „Kwiaty na pamiątkę”

cznej z rysunku i plastyki rozpo­
czętej w szkole i kontynuowanej 
dziś w charakterze wykładowcy 
sztuki stosowanej na Uniwersy­
tecie Trzeciego Wieku w szew- 
czenkowskiej dzielnicy Kijowa.

Karolina Żurawska już od 20 
lat jest członkiem Sekcji Flory­
styki działającej przy miejskim 
Domu Weteranów, brała udział 
w licznych wystawach w Kijowie 
i na Ukrainie, otrzymała liczne 
nagrody i podziękow ania od 
mera Kijowa i niezliczone dyp­
lomy.

Z apraszam y wszystkich  
amator florystyki na wystawę 
kwiatów Karoliny Żurawskiej, 
która będzie czynna do połowy 
sierpnia pod adresem: Kijów, ul. 
Rogniedyńska 3, w Miejskim 
Domu Przyrody.

Andżelika PLAKSINA
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Tym razem - w Częstochowie!Oświata

Od czasu do czasu podajemy 
w naszym piśmie ciekawe 
propozycje dotyczące 
pobierania nauki w Polsce

Wydawałoby się, po co, 
pokonując pewne tru­

dności, wybierać się na uczelnię 
do innego kraju? Przecież spra­
wę otrzymania wykształcenia 
wyższego (i to w którejkolwiek 
dziedzinie wiedzy) można bez 
większych kłopotów załatwić na 
Ukrainie, a tym bardziej, jeżeli 
się mieszka w Kijowie.

Tak by się wydawać mogło 
na pierwszy rzut oka. Natomiast 
inaczej ta sprawa wygląda w rze­
czywistości. Już samo życie, 
organizacja codziennego bytu 
człowieka w Polsce jest praw­
dziwą edu k acją , p rocesem  
co d z ie n n eg o  n au czan ia  się 
w okolicznościach wymagań 
wyższego rzędu, jest praktyką 
oswojenia kultury europejskiej.

Zresztą, różnicę zauważa, 
odczuwa i uświadamia każdy, 
kto  wychodzi z kijow skiego 
pociągu w Krakowie: inni są 
ludzie, inne ich zachowanie, 
ubranie, inny sposób obcowania. 
Bo tam inaczej wyobrażają sobie 
porządek i kolejność wartości 
duchowych i materialnych, ina­
czej uświadamiają sobie obo­
wiązki osobiste, rodzinne i oby­
watelskie

Można powiedzieć szczerze, 
że całe wychowanie w środowis­
ku na terenach Polski sprzyja 
temu, że człowiek stawia przed 
sobą wysokie wymagania i nie 
traci głowy nawet w okoliczno­
ściach niesprzyjających. Musimy 
wyznać o tw arcie, jak  to się 
mówi, -  „nie owijając sprawy 
w bawełnę”: absolwent polskiej 
wyższej uczelni jest w zupełno­
ści przygotowany do pracy nie 
tylko w Polsce, ale rów nież 
w każdym innym kraju świata. 
Niestety, przygotowanie absol­
wenta uczelni na Ukrainie nie­
zm iern ie  rzadko  daje tak ie  
możliwości. I tu chodzi nie tyl­
ko o porównywaniu programów 
edukacyjnych, wynik których 
nie zawsze będzie na korzyść 
strony ukraińskiej. Chodzi o róż­
nicę w mentalności, intencjach, 
uśw iadom ieniu celów życio­

Ku uwadze wychowawców

Szanowni Państwo,

Fundacja Semper Polonia od 
14 lat zajmuje się pomocą środo­
wiskom polonijnym na całym 
świecie. Nasze działania skupia- 

, ją się głównie na wspieraniu 
młodzieży polonijnej -  przez 
system stypendialny oraz wdra­
żanie różnego rodzaju progra­
mach edukacyjnych.

T ym  razem  chcielibyśm y 
zaproponować Państwu współ­
pracę przy projekcie adresowa­
nym do dzieci z rodzin polonij­
nych pt. „Lato w mieście” . Co 
roku w szyscy o b serw u jem y  
z przykrością to samo zjawisko: 
wiele rodzin z różnych powodów 
(głównie finansowych) nie jest 
w stan ie  zapew nić dzieciom  
w akacyjnego  w yjazdu, ani 
jakiejkolwiek formy atrakcyjne­

wych, o podejściu do organiza­
cji sposobu i trybu życia. Czło­
wiek jest tym, o czym i jak myś­
li, jest tym, o czym i jak marzy, 
za pomocą czego i jak materia- 
lizuje swoje marzenia. O rym 
bardzo dobrze wiedzą szefowie

solidnych firm i korporacji, pro­
ponujący odpowiednie stano­
wiska dla nowo upieczonych 
fachowców z dyplomami uni­
wersytetów.

Wiadomo przecież, że mło­
dzież stu d iu jąca  w Polsce, 
jeszcze podczas roku akademic­
kiego (a zwłaszcza w okresie 
wakacji letnich) wyrabia sobie 
nawyki praktyczne dla podjęcia 
pracy w szerokim zasięgu moż­
liwości na otwartym rynku.

Studenci wykorzystują pro­
gramy specjalne, których wiel­
ki wachlarz proponują liczne 
fundacje, projekty finansowane 
przez organizacje pozarządowe 
i UE, wyjeżdżając do innych 
krajów na rozmaite kursy edu- 
kacyjno-wypoczynkowe bądź 
pracę sezonową.

Studenci polscy bardzo dob­
rze uświadamiają sobie, co to jest 
konkurencja na rynku pracy. 
Więc jeszcze w czasie studiów 
doskonalą niezbędne zdolności 
i umiejętności w aspekcie wzbo­
gacenia się w odpowiednią wie­
dzę oraz instrumentarium prak­
tyczne.

I tu wynika pytanie: jaką 
uczelnię w Polsce wybrać? Moc

go wypoczynku w okresie wol­
nym od zajęć szkolnych.

W Polsce od bardzo wielu lat 
organizowana jest z powodze­
niem akcja „Lato w mieście” , 
będąca formą zapewnienia dzie­
ciom letniego wypoczynku tym 
dzieciom, które spędzają czas 
wakacji w m iejscow ościach, 
w których mieszkają. W ramach 
tego projektu dzieci uczestniczą 
w różnych zajęciach rekreacyj­
nych -  grach i zabawach, war­
sztatach plastycznych, zajęciach 
sportowych i innych atrakcyj­
nych imprezach. Chcielibyśmy 
zachęcić Państwa do zorganizo­
wania podobnej akcji w kraju i 
miejscowości, w której Państwo

propozycji w sieci internetowej 
daje możliwość zadowolić każde, 
naw et najbardziej w ybredne 
wymagania.

Nie drugorzędnymi w tym 
wyborze są okoliczności miejsca 
położenia uczelni. Oczywiście,

że Kraków, Warszawa i Wrocław 
-  to są najbardziej znane na 
całym świecie i powszechnie 
uznawane centra edukacji. Ale... 
w ielk ie  m iasta -  to w ielk ie  
kłopoty (w tym i pieniężne) no 
i... wielkie pokusy.

Ja osobiście szczególną sym-

Słynny obraz pod bramą Jana 
Pawła II przy wejściu na teren 
klasztoru o.o. Paulinów 
na Jasnej Górze

mieszkacie i działacie. Program 
tak ie j akcji pow inien  być 
naszym zdaniem  rozszerzony
0 naukę języka polskiego, zaję­
cia poświęcone polskiej kulturze
1 historii -  szczegóły byłyby uza­
leżnione od lokalnych potrzeb.

Projekt ten mógłby zostać 
uruchomiony w okresie waka­
cy jnym  w przyszłym  roku. 
Fundacja ze swej strony oferu­
je  w s p a rc ie  m e ry to ry c z n e  
i w pew nym  zakresie także 
finansowe. W tym celu jednak 
chcielibyśm y prosić o pomoc 
w określeniu zakresu projektu. 
Prosimy zatem o odpowiedzi na 
następujące pytania:

♦ Czy znana jest Państwu

patią darzę Toruń, Lublin i Czę­
stochowę. Każde z tych miast ma 
swoisty klimat duchowy i aurę 
edukacyjną.

Kopernikowski Toruń nie 
przypadkowo pojednał w sobie 
Alma Mater dla wielu znanych 
osobistości świata dyplomacji ze 
słynnym (aczkolwiek dla kogoś 
kontrowersyjnym) „Radio Ma­
ryja” . Mury szanowanego Kato­
lickiego Uniwersytetu L ubel­
skiego w Lublinie pam iętają 
wykłady z filozofii etyki kra­
kowskiego biskupa profesora 
Karola W ojtyły, a w iadom y 
UMCS od dawna stal się M ek­
ką edukacyjną dla młodzieży 
z Ukrainy i Białorusi.

Ale Częstochowa -  to miasto 
osobliwe. Będąc duchowną sto­
licą Polski i całej Polonii świato­
wej, w sposób organiczny jedno­
czy spragnionych prawdziwej 
wiedzy i prawdziwej miłości.

Sanktuarium na Jasnej Górze 
ze słynną kaplicą, w której znaj­
duje się cudowny obraz Matki 
Najświętszej Częstochowskiej, 
przyciąga tu ludzi z całego świa­
ta. W łaśnie w C zęstochow ie 
okrągły rok odbywają się pro­
wadzone przez niestrudzonych 
o.o. Jezuitów „Rekolekcje Igna- 
cjańskie”, na które przyjeżdżają 
uczniowie nawet sędziwego wie­
ku. T u  - w Częstochowie, na 
zboczu słynnej Jasnej Góry znaj­
duje się znana na cały świat Aka­
demia Polonijna.

Wysoki autorytet fachowy 
ma również Wyższa Szkoła Lin­
gwistyczna, ofertę której propo­
nujemy Państwu.

W iem, że pod w zględem  
jakości ed u k a c ja  języ k o w a 
w Polsce stoi na bardzo wyso­
kim poziomie. W każdym bądź 
razie, porównując z Ukrainą, 
jes t ona o w iele solidniejsza 
i p rak ty czn ie jsza . P rzec ież  
jeszcze od lat szkolnych, Pola­
cy zaczynają jeździć po całej 
Europie podczas wakacji i ferii 
zimowych i na co dzień nie mają 
problemów językowych, już nie 
mówiąc o wysokim poziomie 
Wykładowców.

Na zakończenie tej notatki 
chciałbym jeszcze zaznaczyć, że 
jeżeli porównać warunki finan-

skala potrzeb w tym zakresie: ile 
dzieci i w jakich grupach wieko­
wych wymagałoby opieki i orga­
nizacji czasu wolnego w okresie 
wakacyjnym?

♦ Czy w okresie wakacyj­
nym d y sp o n u jec ie  Państw o 
pomieszczeniami (np. świetlice 
szkolne, stołówki), które mogły­
by służyć jako zaplecze do zajęć, 
oraz możliwością zorganizowania 
przynam niej jednego posiłku 
dziennie?

♦ Czy dysponujecie Pań­
stwo personelem (nauczyciele, 
w ychow aw cy, in s tru k to rzy  
sportowi itp.; osoby przygoto­
wujące posiłki -  zatrudnieni 
i/lub  w olontariusze), którzy

Wyższa szkoła 
lingwistyczna 

w Częstochowie
z a p r a s z a

na studia II stopnia
(uzupełniające magisterskie) 
w formie stacjonarnej, 
niestacjonarnej i online

Filologia angielska:

•  Tłumaczenia pisemne
• Tłumaczenia ustne
• Nauczyciel języka 

angielskiego
• Język angielski 

w biznesie
• Amerykanistyka
Filologia germańska:
• Tłumaczenia pisemne
• Tłumaczenia ustne
• Nauczyciel języka 

niemieckiego
• Język niemiecki 

w biznesie
Specjalności 
magisterskie 
w formie ONLINE:
• Język angielski w biznesie
• Nauczyciel języka 

angielskiego
• lingwistyka stosowana
-  tłumaczenia pisemne
-  anglistyka

• Język niemiecki 
w biznesie

Biuro rekrutacji: 
ul. Nadrzeczna, 7 
42-200 Częstochowa 
tel. 034 365 58 02 
rekrutacja@wsl.edu.pl 
skype: wsi 1 rekrutacja

Punkt rekrutacyjny: 
ul. Kopernika 17/19/21 
tel. 034 365 58 43 
skype: wsl2rekrutacja

sowę dotyczące studiowania oraz 
organizacji życia studenckiego 
w Polsce i na Ukrainie, to cał­
kiem może się okazać, że Polska 
wygra i pod tym względem.

Eugeniusz G0ŁYBARD 
(Zdjęcia autora)

zaofiarują swój czas wolny dla 
tej akcji? (Liczba osób uzależ­
niona jest od liczby dzieci obję­
tych akcją i ich kategoriami wie­
kowymi.)

♦ Jaki byłyby -  szacunko­
wo -  miesięczny koszt takiej 
akcji w Państwa miejscowości?

♦ Czy widzicie Państwo 
możliwość częściowego sfinan­
sowania tej akcji z miejscowych 
źródeł (dotacja lokalnych władz, 
dotacje ze strony firm, częścio­
wa odpłatność)?

Państwa odpowiedzi pozwo­
lą nam przygotować odpowiedni 
w niosek  program ow y i tym 
sam ym  uruchom ić p ro jek t. 
Uprzejmie prosimy o rozpozna­
nie sytuacji i przesianie odpo­
wiedzi na powyższe pytania do 
końca września bieżącego roku. 
Tel. (+48 22) 505-66-70 do 79

Sanktuarium na Jasnej Górze

ATRAKCYJNE WAKACJE
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NAGRODA DOTARŁA D O  BOHATERA

W ówczas to na Ogólno­
św iatow ym  Z jeź - 

dzie Kom batantów zwołanym 
z okazji 70. rocznicy wybuchu 
II wojny światowej w składzie 
delegacji z Żytom ierza rejon 
korostyszewski miał reprezen­
tować Michał Kołodziej, k tó ­
ry został p rzed staw io n y  do 
odznaczenia Krzyżem O ficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. N iestety  stan zdrowia nie

pozw olił mu staw ić  się na 
Zjazd.

I oto 28 lipca br. w sali posie­
dzeń Korostyszewskiej Rejono­
wej Administracji Państwowej 
Konsul Generalny RP w Winni­
cy Krzysztof Świderek w asyście 
przedstawicieli Attachatu Obro­
ny przy Ambasadzie RP w Kijo­
wie kom andora poruczn ika 
Radosława Malickiego i st. cho­
rążego Jana Dobrow olskiego

wręczyli kombatantowi wysokie 
odznaczenie w uznaniu zasług za 
dzielność i trudy poniesione 
w bojach o wolność Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

A potem żołnierz września 
1939 przyjmował gratulacje i ser­
deczne pozdrowienia od prze­
wodniczącej Rejonowej Admini- 
stracji Państw ow ej N adiji 
K otenko, przew odniczącego 
Rady Rejonu Andrija Doroszen- 
ki, mera Korostyszewa Mykoły 
Czikołaja. Uroczystość zgroma­
dziła licznych przedstawicieli 
społeczności miasta i rejonu. 
Obecny był proboszcz parafii 
Korostyszewa o. Cezary Czer­
wiński.

Raisa Onikijenko przewod­
nicząca Rejonowego Korosty- 
szewskiego Zrzeszenia Wetera­
nów Wojny i Pracy przypomina­
jąc niezwykle trudny szlak życio­
wy Pana M. Kołodzieja zapropo­
nowała 95-letniemu Kawalerowi 
Krzyża zaprosić w szystkich 
obecnych na setną rocznicę 
swoich urodzin, zaś uczennice 
G im nazjum  H um anitarnego  
nr 5, młode członkinie Rejono­
wego Stowarzyszenia Polaków 
w Korostyszowie (116 uczniów 
której uczy się języka polskiego) 
zaśpiewały mu ponadczasowe 
„Sokoły”.

Pan Michał, tłumiąc wzru­
szen ie  u dow odn ił, że je s t 
jeszcze w całkiem dobrej kon­
dycji i w zam ian odśpiew ał 
zebranym kilka pełnych zwrotek 
daw nej sztandarow ej pieśni 
artylerzystów polskich. Potem 
bohater spotkania podzielił się 
z zebranymi wspomnieniami ze 
swego długiego, aczkolwiek nie-" 
zwykle złożonego życia.

Michał Kołodziej urodził się 
w 1917 w obwodzie lwowskim. 
II w ojnę św iatow ą sp o tk a ł 
w szeregach Wojska Polskiego. 
W 1939 roku znalazł się w faszy­
stowskiej niewoli i aż do chwili

wyzwolenia w 1944 r. czekały go 
okropne lata spędzone w hitle­
rowskich lagrach. Niestety, kie­
dy wrócił w strony ojczyste spot­
kał go tu surowy wyrok drugie­
go reżimu totalitarnego -  stali­
nowskiego -  „zdrajca ojczyzny” 
i 20 lat zesłania na najzimniej­
sze miejsce na Ziemi -  Kołymę. 
Wydawałoby się, że gorzej już 
być nic może, jednakże los przy­
gotował mu kolejny okrutny cios 
-  śmierć dwóch młodych jeszcze 
synów. „Takiej doli nie życzył­
bym nawet najbardziej nienawi­
stnem u wrogowi” — ze sm ut­
kiem wspomina o swoim życiu 
Pan Michał.„Jednakże te niezli­
czone nieszczęścia nie złamały

we mnie moich przekonań i wol­
nego ducha a pomogła mi w tym 
wiara w Boga” - zwierza się 
prawdziwy bohater.

Stanisław PANTELUK 

(Zdjęcia autora)

Żołnierzowi 
Września 1939 r.

Na terenie rejonu Korostyszewskiego zamieszkuje obecnie 
oficjalnie ponad 5 tys. Polaków. Realnie, jest ich przypuszczalnie 
trzykrotnie więcej. Niezwykłym wydarzeniem dla społeczności 
polskiej i wszystkich mieszkańców regionu stała się ceremonia 
wręczenie odznaczenia, które przyznane było jednemu z Polaków 
jeszcze trzy lata temu, w rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich 
na Polskę 1 września 2009 roku.

Główny organizator uroczystości - prezes Stowarzyszenie 
Weteranów Wojska Polskiego Żytomierszczyzny 
Zygmunt Węgłowski i przewodnicząca Korostyszewskiej 
Rejonowej Administracji Państwowej Nadija Kotenko

Solenną część oficjalną urozmąiciły polskie piosenki i wiersze 
zaprezentowane przez młodzież z Rejonowego Stowarzyszenia 
Polaków w Korostyszowie, która działa tu od 2007 roku (prezes - 
Eugeniusz Wachowski) oraz Młodzieżowego Centrum Don Bosko

Michał Kołodziej - Żołnierz Września 1939 r., 
weteran Wojska Polskiego

Chwila przed ceremonią odznaczenia (od lewej): st. Chorąży 
Jan Dobrowolski, weteran wojny Franciszek Brzezicki, komandor 
porucznik Radosław Malicki, dyrektor Domu Polskiego 
w Żytomierzu Jerzy Bagiński

Z uwagą słuchano opowieści o trudnym losie bohatera spotkania

O d s ze d ł W ie lk i G N IA D Y , śp ie w a k  k ilk u  p ok o le ń24 lipca 2011 zmarł nag­
le w swoim domu w Poraju 
znakomity polski piosenkarz 
Janusz GNIATKOWSKI. 
Dzisiaj mało znany, jednak 
w historii polskiej piosenki 
bardzo ważny.

Urodził się 6 czerwca 1928 
roku we Lwowie. Dzieciństwo 
spędził w Stanisławowie, gdzie 
zaczął chodzić do szkoły, potem 
rodzina zamieszkała w Stryju, 
a wreszcie w małej wiosce koło 
Wygody- Mizuriu Staugu. Tam 
przeżył wojnę, wywózki całych 
rodzin na wschód, ucieczki do

lasu nocą, zabójstwa sąsiadów mię­
dzy sobą. Niemcy zmusili chłopca 
pracy tartaku, wreszcie wywieźli go 
do Niemiec skąd uciekł w swoje 
strony. Wreszcie całą rodzinę prze­
siedlono do Polski. Znalazł się w 
Katowicach, ale całe życie tęsknił 
za krajem swojego dzieciństwa.

Jego popularność wybuchła 
w 1954 r. i w ciągu następnych lat 
nagrywał około 10 przebojów 
rocznie z najlepszymi wówczas 
orkiestrami. Na przełomie lat 50. 
i 60. komponowali dla niego naj­

znakomitsi polscy kompozytorzy. 
Gniatkowski niósł w' swoich pio­
senkach powiew zachodu, w odcię­
tej od świata Polsce, lansował pio­
senkę francuską, włoską, niemiec­

ką, amerykańską. Był uwielbiany 
przez fanów za niepowtarzalny 
urok osobisty, elegancja i fascynu­
jąca osobowość estradową. No i ten 
głos, wyjątkowy, ciepły o dużej 
skali i sile i przepięknej barwie, 
który później wielu wykonawców' 
starało się naśladować.

Do jego najbardziej znanych 
utworów należą: „Apasionata”, 
"Bella bella Donna”, „Siedem 
czerwonych róż”, „Volare”, „Arri- 
vederci Roma”, „Most na rzece 
Kwai”, „Vaya eon Dios”.

Stowarzyszenie Miłośników 
Twórczości Janusza Gniat­
kowskiego „ APASJONATA” 
i Urząd Gminy Poraj zapra­
sza w dniach 17-18 września 
201 lr. do udziału w 111 Festi­
walu Piosenek Janusza Gniat­
kowskiego, który tym razem 
odbędzie się bez piosenkarza! 
Każdy, kto chce może przyje­
chać i zaśpiewać! Informacje na 
temat festiwalu można uzyskać 
pod n u m e re m  te le fo n u :  
+ 48 791 867 464 lub +48 693 
752 075 lub na stronie interne­
towej: www.gniatkowski.info
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Na zaproszenie ks. Władysława Łukasiewicza SAC, proboszcza w Sarnach, i p. Janusza 
Horoszkiewicza przez jeden dzień -1 5  lipca 2011 r. - wziąłem udział w modlitwach 
na miejscach masowych grobów i nieistniejących polskich osad w okolicy Huty Stepańskiej

NOWE KRZYZE WOKOŁ 
HUTY STEPAŃSKIEJ

W trosce o dziecko DORASTAĆ
w otoczeniu troskliwych 
dorosłych, nie zagrażać 

pokojowi publicznemu

Pamięć

KAMIONKA NOWA
O godz. 9.45 odbyła się uro­

czystość na m iejscu daw nej 
kolonii Nowa K am ionka. 
Razem z miejscowym ducho­
wnym prawosławnym - ks. Ste- 
pan Dmytrowycz Szomonka ze 
Stepania, w obecności ks. Wła­
dysława Ł ukasiew icza SAC, 
proboszcza z Sarn, poświęciłem 
krzyż na miejscu kolonii Nowa 
Kamionka.

Krzyż został ustanowiony 
przez p. Janusza Horoszkiewicza 
i pielgrzymów z Polski. W cza­
sie uroczystości obecny był też 
przedstawiciel Rady Ochrony 
Pam ięci Walk i M ęczeństw a 
z Warszawy.

HUTA SZKLANA
Drugim miejscem upamięt­

nienia była Huta Mydzka (Huta 
Szklana). Kolonia ta (25 zagród) 
po jej opuszczeniu przez ludność 
została spalona. Pam iątkowy 
krzyż poświęcił duchowny pra­
wosławny, a następnie ks. Wła­
dysław Łukasiewicz SAC, pro­
boszcz z Sarn.

udział Sekretarz Rady Ochrony 
Pam ięci Walk i M ęczeństw a 
min. dr hab. Andrzej Kunert 
z Warszawy. Już w czasie tych 
u roczystości odczuw ało  się 
napięcie. Obecnych było kilka 
osób, które półgłosem wyraża­
li się p rzeciw ko przybyłym  
Polakom.

N abożeństw a w katedrze 
łuckiej, świątyniach parafial­
nych diecezji łuckiej i na cmen­
tarzach - odbywające się co roku 
w lipcu - są wyrazem modlite­
wnej pamięci o naszych bra­
ciach i siostrach, których życie 
zostało  w n ie lu d zk i sposób 
przerwane. Modlono się za ofia­
ry, ale także o przebaczenie dla 
oprawców.

ks. Witold Józef KOWALÓW

(Zdjęcia: Ludmiła Poliszczuk)

BUTEJKI
Wieczorem w cerkwi w Bu- 

tejkach (gromada Butejki, gmi­
na Stepań, powiat Kostopol, 
województwo wołyńskie, parafia 
Stepań) została odsłonięta tabli­
ca ku czci Petra Ilkowycza Bazy- 
luka (1903-1949). Ukraińskiego 
„Prawednyka”, który uratował

Kameralny chór polonijny „Vox cordis” pod kierownictwem Natalii 
Kolankowskiej wystąpił na Festiwalu Pieśni Maryjnej w Kamieńcu

Podolskim Franciszek Miciński

W uroczystościach wziął udział Sekretarz Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa min. dr hab. Andrzej Kunert

0S0W A
Kolejnym miejscem modlit­

wy była Osowa niedaleko Kołek. 
W czasie wojny był tu szpital 
i cmentarz, w którym leczyli się 
U kraińcy , Polacy, R osjanie 
i Żydzi. Z tego szpitala został 
zabrany i zamordowany Stani­
sław Horoszkiewicz z Omelan- 
ki. Krzyż pamiątkowy na ich 
miejscu poświęcił duchowny 
prawosławny, a następnie ks. 
Witold Józef Kowalów. Na krzy­
żu jest okolicznościowy napis ze 
słowami: „Boże bądź miłosierny 
dla tych, których tutaj pochowa­
no. Lipiec 2011 roku”.

Polaków. T ab licę  pośw ięcił 
miejscowy duchowny prawosła­
wny oraz ks. W ito ld  Jó ze f 
Kowalów. W uroczystości wziął

Ukraińsko-polskie semina­
rium, poświęcone formom 
rodzinnym opieki nad dziećmi, 
na którym zaprezentowane 
w tym zakresie doświadcze­
nie Polski pracowało 
w Kijowie 10 czerwca.

P rzedsięwzięcie to zorga­
nizowane zostało przez 

ukraińskie pozarządowe orga­
n izac je  «UI KAR.INFUND», 
Fundację Renata Achmatowa 
«Розвиток України» („Rozwój 
Ukrainy”) oraz redakcję „Gazety 
Wyborczej”. Moderowała Semi­
narium Ludmyła Wołynec’ były 
urzędnik państwowy Minister­
stwa Rodziny i Młodzieży.

Wiemy, że mnóstwo dzieci 
i młodzieży nie może mieszkać ze 
swoimi rodzicami. Czasami rodzi­
ce są w tak trudnej sytuacji, że nie 
mogą zapewnić dzieciom odpo­
wiedniej opieki. Otacza się je 
wówczas różnorakimi formami 
opieki zastępczej i wtedy inni 
dorośli przejmują odpowiedzial­
ność za opiekę nad nimi. Istnieją 
różne formy opieki zastępczej. 
Dzieci, które potrzebują opieki 
zastępczej, umieszczane są np. w 
dużych placówkach, gdzie wspól­
nie mieszkają nawet setki dzieci.

Dziś uważa się, że taka forma 
opieki nie zaspokaja potrzeb dzie­
ci. Kraje europejskie zamykają te 
wielkie placówki. Coraz częściej 
wybiera się inne formy opieki 
zastępczej — formy rodzinne, czy­
li takie, w których dzieci znajdują 
się pod opieką rodziców zastęp­
czych, czy też osób kierujących 
rodzinnymi domami dziecka. 
Dzieci i młodzież mogą mieszkać 
ze swoimi krewnymi — są to 
rodziny zastępcze spokrewnione. 
Gdy nie mieszkają ze swoimi kre­
wnymi, mogą przebywać w nie- 
spokrewnionych z dzieckiem  
rodzinach zastępczych, rodzin­
nych domach dziecka lub placów­
kach opiekuńczo-wychowaw­
czych. Wszystkie te rozwiązania to 
zastępcze formy opieki rodziciel­
skiej. Opieka zastępcza może 
trwać kilka dni, tygodni albo 
nawet kilka lat — do czasu aż 
dziecko osiągnie pełnoletniość, 
skończy naukę lub do czasu, gdy 
poprawo się sytuacja rodziny 
dziecka i rodzina będzie zdolna 
właściwie sprawować nad dziec­
kiem opiekę.

Opieka zastępcza ma zatem 
charakter czasowy i to właśnie róż­
ni ją od adopcji (inaczej przyspo­
sobienia). Kiedy dzieci zostają 
adoptowane, stają się córkami lub 
synami swoich adopcyjnych rodzi­
ców. Dzieci i młodzież objęte 
opieką zastępczą mają takie same 
prawa, jak dzieci żyjące w rodzi­
nach biologicznych. Rządy państw 
europejskich i organizacje poza­
rządowe dbają o to, żeby te prawa 
były chronione i przestrzegane.

Właśnie głównie o tych pro­
blemach prelegenci i zwolennicy 
rodziny zastępczej dla dziecka 
dziennikarze „Gazety Wyborczej” 
Dorota Frontczak i Anna Kołtuno- 
wicz debatowali na Seminarium.

Dzieląc się doświadczeniem opo­
wiadali oni o kompanii medialnej 
prowadzonej przez „G azetę 
Wyborczą” pod dewizą „Dzieci 
do Domu. Krok za Krokiem”.

W Polsce 25 tys. dzieci żyje 
w domach dziecka z tego 3 tysiące 
to maluchy w wieku do 5 lat. Mie­
sięczny koszt utrzymania w domu 
dziecka wynosi około 3,5 tys. zło­
tych, natomiast w rodzinie zastęp­
czej około 1,7 tys. Na Ukrainie pro­
porcje są prawie takie same. Ale 
chodzi tu nic tylko o pieniądze. 
Wypowiadając się na korzyść rodzi­
ny zastępczej osoby krytykujące 
Domy Dziecka zwracają uwagę na 
takie konsekwencje obserwowane 
u dzieci, jak uboga emocjonalność, 
brak życiowych nawyczek i moty­
wacji do nauki, zależność od opie­
ki państwa. Właśnie z tego grona 
żywi się przestępczość. Prelegen­
ci ze strony ukraińskiej pracujący 
w strukturach państwowych tej 
branży opiekuńczej, jak i organi­
zacjach pozarządowych: Ludmyła 
Wołynec’, Kateryna Borozdina, 
Maryna Serhijenko, Daria Kasjano- 
wa, Kugenia Tkaczenko opowia­
dali o aktualnej sytuacji z opieką 
dzieci na Ukrainie. I tu jest, nad 
czym pracować.

W roku 2010 wg danych Świa­
towej Organizacji Zdrowia Ukrai­
na zajmowała 5. miejsce, co do 
poziomu występowania przemocy 
w' środowisku młodzieżowym. 
ONZ podaje, że w' 2010 roku o 65 
tysięcy wyrosła liczba dzieci na 
Ukrainie, które uzupełniły grupy 
kryminalne, włóczęgów, niewol­
ników' (w tym seksualnych). Źród­
łem tego uzupełnienia często sta­
ją właśnie dzieci, którym brakuje 
nieodzownej opieki. Podczas 
seminarium toczyła się otwarta 
dyskusja, padały odpowiedzi na 
liczne pytania. Brzmiały wypowie­
dzi i o miłosierdziu (Dorota Fron­
tczak), o zaspokajaniu naturalnych 
uczuć rodzicielskich (Eugenia 
Tkaczenko, prezydent pozarządo­
wej organizacji «Magnolia») i na­
wet o interesie materialnym. Jed­
nak niezależnie od motywacji 
rodzicielstwo zastępcze ma służyć 
spokojowi publicznemu i jest naj­
lepszą formą opieki nad dziećmi 
osieroconymi, głównie ze wzglę­
du na warunki wychowawcze, któ­
re umożliwiają optymalny rozwój 
i uczą funkcjonowania w prawdzi­
wej rodzinie, prowadząc wycho­
wanków we właściwym kierunku. 
Obu krajom ościennym jest czym 
podzielić się współpracując w tej 
ważnej i złożonej dziedzinie.

BORD
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Matura... i co dalej?

Uniwersytet Łódzki
Powstał 24 maja 1945 roku 

jako kontynuator dorobku i trady­
cji działających w okresie między­
wojennym w Łodzi Instytutu 
Nauczycielskiego (1921-1928), 
Wyższej Szkoły Nauk Społe­
cznych i Ekonomicznych (1924- 
1928) oraz oddziału Wolnej Wsze­
chnicy Polskiej (1928-1939). Ini­
cjatorem  powołania w Łodzi 
uczelni uniw ersyteckiej, pod 
pierwotną nazwą “Państwowy 
Uniwersytet - Wolna Wszechni­
ca”, był prof. Teodor Vieweger, 
rektor Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. Pierwszymi rektorami Uni­
wersytetu Łódzkiego byli wybit­
ni przedstawiciele nauki polskiej: 
T ad eu sz  K otarb ińsk i, Józef 
Chałasiński, Jan Szczepański.

W roku akademickim 1945/ 
1946 w skład UŁ wchodziło sześć 
wydziałów: Wydział Farmaceuty­
czny, Wydział Humanistyczny, 
Wydział Lekarski, Wydział Mate­
matyczno-Przyrodniczy, Wydział 
Prawno-Ekonomiczny i Wydział 
Stomatologiczny. Zatrudnionych 
było 530 pracowników, a studia 
rozpoczęło 7147 studentów, co 
stanowiło 12,7 % ogólnej liczby 
studiujących wówczas w Polsce.

Obecnie Uniwersytet Łódzki 
jest jednym z największych pol­
skich uniwersytetów i posiada 12 
wydziałów. Ogółem w Uniwersy­
tecie Łódzkim studiuje ok. 43 tys. 
osób. Od początku istn ien ia 
Uczelni studia w UŁ ukończyło 
ponad 140.801 osób (bez studiów 
podyplomowych i doktoranckich).

W uczelni zatrudnionych jest 
3.983 pracowników, którzy czuwa­
ją nad prawidłowym funkcjonowa­
niem Uczelni, w tym 2.355 nauczy­
cieli akademickich (222 profeso­
rów tytularnych) i 1.628 pracowni­
ków adm inistracji, naukowo- 
technicznych i bibliotecznych oraz 
pracowników obsługi.

Dzięki wprowadzeniu syste­
mu ECTS (Europejski System 
T ransferu Punktów Kredyto­
wych) na wszystkich kierunkach 
studiów i podpisaniu 161 umów 
dwustronnych w ramach progra­
mu Socrates/Erasmus studenci 
UŁ mogą kontynuować naukę w 
23 krajach Europy. Od roku aka­
demickiego 1998/99 funkcjonuje 
Filia UŁ w Tomaszowie Mazo­

Studiuj w Polsce! 
Studiuj w Tomaszowie!

I
 Instytut Turystyki i Rozwoju Gospodarczego Uniwersytetu Łódzkiego zaprasza maturzystów 
posiadających Kartę Polaka lub polskie obywatelstwo na ciekawe BEZPŁATNE studia 
do Tomaszowa Mazowieckiego (www.ciekawestudia.pl)

wieckim, gdzie prowadzone są 
studia na 4 kierunkach: admini­
stracja , leśnictw o, tu rystyka 
i rekreacja oraz zarządzanie.

Tomaszów Mazowiecki
Tomaszów Mazowiecki to 

miasto powiatowe w wojewó­
dztwie łódzkim, nad Pilicą, Wol- 
bórką i Czarną, w pobliżu Zalewu 
Sulejowskiego, na skraju Puszczy 
Spalskiej. Położenie w odległości 
godziny jazdy drogą dwupasmową 
z Warszawy sprawia, że Toma­
szów jest bardzo łatwo dostępny.

Tomaszów Mazowiecki jest 
jednym  z najmłodszych miast 
w Polsce. Jego rozwój wiąże się 
z rewolucją przemysłową XIX 
wieku. Został on założony przez 
podskarbiego Tomasza Ostrow­
skiego w 1788 roku. Miasto inten­
sywnie rozwijało się w latach 1822 
- 1823. W 1824 roku Tomaszów 
otrzymał prawa osady fabryczno- 
handlowej, a 6 lipca 1830 roku 
uzyskał prawa miejskie. Miasto 
stało się jednym z ważniejszych 
ośrodków przemysłu włókienni­
czego w Łódzkim Okręgu Prze­
mysłowym.

W przededniu I wojny świa­
towej Tomaszów Mazowiecki 
liczył 40 tys. mieszkańców i posia­
dał 75 różnych fabryk. Odzyska­
nie niepodległości w 1918 roku 
stało się początkiem okresu odbu­
dowy przemysłu.

Druga wojna światowa była 
najtragiczniejszym okresem w ży­
ciu mieszkańców. Miała miejsce 
całkowita zagłada ludności żydow­
skiej, terror, łapanki, wywożenie 
do obozów koncentracyjnych i na 
roboty przymusowe. Podczas woj­
ny obronnej 6 września 1939 
w rejonie miasta rozegrała się bit­
wa pod Tomaszowem Mazowiec­
kim. Miasto zostało wyzwolone 
18 stycznia 1945 roku.

Miasto przyciąga pięknym 
krajobrazem najbliższych okolic,

licznymi zabytkami i osobliwo­
ściami przyrody. Istnieją tu wspa­
niałe warunki, aby połączyć nau­
kę z czynnym wypoczynkiem. 
Tomaszów Mazowiecki rozciąga 
się w wzdłuż malowniczych brze­
gów rzeki Pilicy i jej dopływów, 
nadających miastu i najbliższym 
okolicom niepowtarzalny klimat 
i charakter.

Studia na Uniwersytecie 
łódzkim w Tomaszowie 
gwarantują :

•  Dyplom nowoczesnej i pre­
stiżowej polskiej państwowej 
uczelni.

•  Bezpłatne studia stacjonar­
ne (dzienne) -  bez czesnego, bez 
opłaty wstępnej.

•  Wszystko na miejscu: zaję­
cia, dziekanat, biblioteka, bar, par­
king, bezpłatny dostęp do Inter­
netu - WiFi.

•  Kameralne warunki studio­
wania i indywidualne podejście do 
studenta.

•  Bogatą ofertę stypendiów 
motywacyjnych i socjalnych.

•  Korzystanie w ramach zajęć 
z Ośrodka Przygotowań Olimpij­
skich, COS w Spalę.

•  Koszty utrzymania studen­
ta w Tomaszowie Mazowieckim 
(wynajem mieszkania, żywność) 
zdecydowanie niższe niż w du­
żych miastach — Warszawie, 
Łodzi, Gdańsku, Wrocławiu...

•  S tudentom  z zagranicy 
udzielam y daleko posuniętej 
pomocy ułatwiając znalezienie 
zakwaterowania i rozwiązywanie 
bieżących problemów życia 
codziennego.

Co warto studiować?
Turystykę i Rekreację - stu- 

dia licencjackie (3-letnie) - 
BEZPŁATNE.

SYLWETKA ABSOLWENTA:

Absolwenci posiadają szeroką 
wiedzę z zakresu turystyki, 
rekreacji, hotelarstwa, ekonomii, 
prawa, języków obcych i infor­
matyki. W ramach studiów odby­
wają się liczne wyjazdy terenowe 
i praktyki. Wyjazdy terenowe kra­
jowe: Pomorze, Mazury, Sudety, 
Karpaty. Wyjazdy zagraniczne: 
Norwegia, Szwecja, Chorwacja, 
Austria, Włochy, Węgry i in.

Na drugim roku studenci 
uczestniczą w zimowym obozie 
narciarskim! Mogą robić specjali­
zacje narciarską.

Studenci zdobywają kwalifi­
kacje pozwalające znaleźć atrak­
cyjną pracę NATYCHMIAST po 
studiach:

Pilot wycieczek - słuchacze 
zwolnieni są z kursu i mogą przy­
stąpić do państwowego egzaminu 
bezpośrednio po ukończeniu stu­
diów.

Instruktor fitness - słuchacze 
specjalizacji Fitness otrzymują po 
ukończeniu studiów uprawnienia 
instruktorskie.

Specjalność:
Turystyka Biznesowa
SYLWETKA ABSOLWENTA: 

Absolwenci, dzięki zajęciom zaró­
wno teoretycznych jak i prakty­
cznych opanują zagadnienia zwią­
zane z sektorem MICE: organiza­
cję i obsługę kongresów oraz kon­
ferencji, przygotowywanie imprez 
incentive jak również udziału 
w targach i wystawach, a także 
obsługę indywidualnych podróży 
służbowych.

Można studiować również:
Leśnictwo - studia inżynier­

skie licencjackie (3,5-letnie), 
stacjonarne (BEZPŁATNE)

SYLWETKA ABSOLWENTA: 
Absolwent kierunku umie plano­
wać i organizować produkcję 
szkółkarską, hodowlę leśną oraz 
skutecznie zarządzać zbiorowiska­

mi leśnymi. Jest przygotowany do 
pracy w jednostkach administracji 
Lasów Państwowych, parkach kra­
jobrazowych i narodowych oraz fir­
mach związanych z leśnictwem.

Jak dostać się na studia?
Dla maturzystów posiada­

jących Kartę Polaka lub polskie 
obywatelstwo studia w Filii 
U niw ersytetu  Ł ódzkiego  
w Tomaszowie Maz. na kie­
runkach Turystyka Biznesowa 
i Leśnictwo są BEZPŁATNE!

Aby wystąpić z prośbą o przyjęcie 
na studia należy wykonać 2 proste 
kroki:

KROK 1. Zalogować się na 
kierunek Turystyka i Rekreacja -  
Turystyka Biznesowa lub Leśni­
ctwo na stronie:
https:// rekrutacja.uni.lodz.pl
stworzyć swój własny profil zazna­
czając „nie posiadam numeru 
PESEL” dla kandydatów posiada­
jących Kartę Polaka, po czym 
wprowadzić wszystkie konieczne 
dane. Przy rodzaju matury zazna­
czamy „Matura Międzynarodowa ”.

KROK 2. Wysłać e-mail na 
adres:
iso@uni.lodz.pl lub 
j.izydorczyk@uni.lodz.pl

Zawierający scany następują­
cych dokumentów:

- scan świadectwa ukończenia 
szkoły średniej i tłumaczenia na 
język polski;

- scan Karty Polaka;
- scan paszportu;
- scan potwierdzenia kursu 

nauki języka polskiego, jeśli kan­
dydat nie posiada takiego zaświad­
czenia powinien być gotowy na 
rozmowę kwalifikacyjną spraw­
dzającą znajomość j. polskiego;

- załączone poniżej podanie 
o przeliczenie punktów matural­
nych. Jako Sz.P. Dziekan wpisu­
jemy: Prof. dr hab. Jerzy Skrzypki 
Insty tut Turystyki i Rozwoju 
Gospodarczego, Filia Uniwersyte­
tu Łódzkiego w Tomaszowie 
Mazowieckim.

Adres Uczelni:
Filia Uniwersytetu Łódzkiego 
w Tomaszowie Mazowieckim 
ul. Konstytucji 3 Maja 65/67 
97-200 Tomaszów Mazowiecki, 
telefon (0 48 44) 724 97 20 
www.ciekawestudia.pl

W przypadku jakichkolwiek 
pytań proszę o kontakt:

rafraf_pl@yahoo.com

„Młodzi i kreatywni” podziwiali uroki Krakowa

Ciąg dalszy ze str. 1 РОЗКІС S6FC9 lecą do Krakowa
Nauczycielką języka i kul­

tury polskiej jest w iceprezes 
Stowarzyszenia „Młodzi i krea­
tywni” Switłana Bułanowa, któ­
ra w tym roku obroniła pracę 
d y p lo m o w ą  na U M C S -ie  
w Lublinie.

Każdy rok szkolny kończy 
się wycieczką do Polski, podczas 
której dzieci i młodzież wyko­
rzystują zdobytą wiedzę w prak­
tyce dnia codziennego. Dzieci 
już odwiedziły Krynicę Zdrój, 
Mazury, Warszawę oraz staroda­
wny aczkolwiek zawsze młody 
Kraków. Tegorocznych ucze­
stników wycieczki do Krakowa 
gościła partnerska organizacja 
„Młodzi i kreatywni” Krakow­
ska YMCA (Young M en’s Chri­

stian  A ssociation - Zw iązek 
C h rześc ijań sk ie j M łodzieży 
M ęskiej). Razem z polskim i 
dziećmi gospodarze zwiedzili

drogie sercu każdego Polaka 
m iejsca: W awel, K atedrę , 
Kościół M ariacki, M uzeum  
Czartoryskich i Jana M atejki,

Ratusz, kopalnie soli w Bochni 
i Wieliczce, kopiec Krakusa. Pro­
gram był interesujący również dla 
dzieci, ponieważ zobaczyły one 
krakowski ogród zoologiczny, 
ogród botaniczny, roznieciły 
ognisko na Skałkach Twardow­
skiego i oczywiście zafascynowa­
ła ich Noc Świętojańska.

T en  ciekawy i edukacyjny 
program  został przem yślany  
i przygotow any przez drugą 
wiceprezes „Młodych i kreaty­
wnych” Aleksandrę Grisznych, 
która ma 3 letnie doświadczenie 
w organizacji podobnych projek­
tów podczas pracy w Fundacji 
„Rodowo” na Mazurach. W tym 
roku Pani Aleksandra i wolon- 
tariuszka Anna Kowalewska

z ogromną satysfakcją uczestni­
czyły w kursie metodycznym dla 
nauczycieli polonijnych w Mię­
dzynarodowym Instytucie Edu­
kacji (Warszawa). „Znając teorię 
jazdy rowerem i tak na nim nie 
pojedziesz, dopóki nie spróbu­
jesz, tak jest również z języ­
kiem ”- mówi Aleksandra Gri­
sznych. „Tylko kom unikując 
w języku polskim i nawiązując 
kontakty z rówieśnikami da się 
opanować go w stopniu niemal 
perfekcyjnym”.

Do nauki języka polskiego 
w liceum „Prestiż” (adres: ul. 
H eroiw  Sew atopola 42-A, 
tel.(044)497-95-10) zaprasza 
dyrektor, Pani Weronika T ur­
czyna, która sama rozmawia w 
języku polskim i jest najlepszym 
przykładem do naśladowania.

Aleksandra GRISZNYCH
(Zdjęcia:Andrzej Niedzielnicki)
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Spotkania z Adamem

Ciąg dalszy ze str. 1

najazd w 1013 roku pustoszy! 
zachodnie tereny państwa Wło­
dzimierza, ten jednak koncen­
trował się na przygotowaniach 
do wojny z jednym z wydziedzi­
czonych synów**** - Jarosła­
wem, późniejszym wielkim księ­
ciem Jarosławem  I M ądrym , 
a w tedy władcą Nowogrodu. 
Aby uniknąć walki na dwa fron­
ty, Włodzimierz wszedł z Bole­
sławem w układy, na mocy któ­
rych Świętopełk z żoną odzyska­
li wolność.

pozycje: ty uwolnisz moją córkę, 
a ja za to zaszczycę cię swoim 
małżeństwem z twoją siostrą (pro­
pozycja zgoła swawolna -  polski 
książę był p rzecież w tym 
momencie żonaty); ty pozwolisz 
wrócić Świętopełkowi do jego 
księstwa (turowsko-pińskiego), 
a ja wymuszę na nim zrzeczenie 
się pretensji do Kijowa.

Kniaź Jarosław nie bez pod­
staw został nazwany Mądrym - 
odrzucił ten naiwny plan. Mało 
tego, w negocjacjach musiał użyć

wy. Jak napisał polski kronikarz 
Gall Anonim, zanim doszło do 
bitwy, książęta wymienili się 
obelgam i. Jarosław krzyczał: 
„Dziki wieprzu! Zaraz cię tu 
m oje psy zagonią do kałuży 
i utopią!” Na co Bolesław: „We 
krwi łowców i psów twoich, to 
jest książąt i rycerzy, ubroczę 
kopyta koni moich, a ziemię twą 
spustoszę, jak dzik pojedynek”.

Lepiej zaprawiony w bojach 
Bolesław (wtedy 51-letni, 11 lat 
starszy od Jarosława) dość szyb-

(Thietm ar). Bolesław Chrobry 
dopiął swego: oprócz posadzenia 
na kijowskim tronie zięcia, „zre­
wanżował” się za afront okaza­
ny mu przez Jarosława Mądrego 
gwałcąc mu siostrę, Bogu ducha 
winną Peredslawę.

Z ais te , osob liw ie zadbał 
nasz pierwszy król o osobistą 
godność.

Adam JERSCHINA
adam.jerschina@onet.pl

CDN

1000 LAT między Dnieprem i Wisłą (i)

JAN MATEJKO „ Wjazd Chrobrego do Kijowa”

Początki państwowości dzi­
siejszej Polski i Ukrainy były 
podobne, przy czym praprzod­
kowie Polaków (Polanie zwani 
też Lachami) zorganizowali się 
w państw o późn iej od m ie­
szkańców Rusi. Początkow o 
współistnieliśmy bezkonflikto­
wo, jako że oddzielała nas wiel­
ka p rz es trze ń  p ie rw o tn e j 
puszczy, której nie unikali tyl­
ko ludzie żyjący z lasu (myśliwi 
i bartnicy) oraz co odważniejsi 
kupcy. Przyszedł jednak czas, 
gdy puszcze poprzecinały trak­
ty handlowe i kontakty m ie­
szkańców obu państw się nasi­
liły, a z nimi konflikty -  przede 
w szystkim  pow stał problem  
wytyczenia granicy.

Główny i trwający stulecia 
spór do tyczy ł tzw. G rodów  
Czerwieńskich (nazwa od niei­
stniejącej dziś osady Czerwień 
k/Hrubieszowa; do tych grodów 
należały  też: P rzem yśl, Bełz 
i Sanok).

Jednym ze sposobów prowa­
dzenia polityki międzynarodo­
wej w czasach m onarchisty- 
cznych była metoda doprowa­
dzająca do skoligacenia panują­
cych rodów. Około 1012 roku 
władca Polan, książę Bolesław z 
dynastii Piastów (od 1025r. koro­
nowany król Polski nazwany 
Chrobrym**), oddał rękę swej 
córki (niestety nieznanej z imie­
nia, my nazwijmy ją tu Chrobró- 
wną)księciu turowsko-pińskie- 
mu Świętopełkowi -  jednem u 
z 12 synów wielkiego księcia 
k ijo w sk ieg o  W ło d z im ie rza  
z dynastii Rurykowiczów (Wło­
dzimierza I Wielkiego).

Mariaż Chrobrówny ze Świę­
topełkiem - obdarzonym przez 
historię niepochlebnym  przy­
domkiem „Przeklęty” -  był fatal­
nym, o dalekosiężnych konsek­
wencjach, początkiem polsko- 
ukraińskiej historii. Włodzimierz, 
mając podstawy do podejrzewa­
nia Bolesława o dążenie do osa­
dzenia swego zięcia, a jego syna, 
na kijowskim tronie, uwięził 
Świętopełka wraz z małżonką i jej 
otoczeniem. W tamtych czasach 
jedyną reakcją na upokorzenie 
wodza mogła być tylko jego akcja 
zbrojna -  Bolesław Chrobry post­
anowił więc ruszyć na Kijów. Aby 
skoncentrow ać uderzenie na 
wschód, na zachodzie zawarł 
rozejm z cesarzem niemieckim 
Henrykiem II (Polanie byli nie­
mal ustawicznie najeżdżani przez 
Niemców), a sprzymierzył się 
z Pieczyngami***.

Według niemieckiego kroni­
karza Thietm ara, choć polski

Niedługo trwała ta sytuacja, 
bowiem po śmierci Włodzimie­
rza w sierpniu 1015r. rozgorzała 
wojna domowa między Jarosła­
wem i Świętopełkiem, w wyni­
ku której ten ostatni musiał sal­
wować się ucieczką na polskie 
tereny, zostawiając w Kijowie 
żonę, znów uwięzioną.

W paskudnej sytuacji znalazł 
się Bolesław, gdy znów został zaa­
takowany przez Niemców (woj­
na o Lużyce i Milsko), z którymi 
akurat w taktyczny sojusz wszedł 
Jarosław, obawiający się (i słu­
sznie!) polskiej akcji. Gdy Jaro­
sław zaatakował przygraniczny 
Brześć, Bolesław począł szukać 
dyplomatycznego wyjścia z mat­
ni poprzez starania o rękę księż­
niczki Peredsławy, córki Włodzi­
mierza I Wielkiego -  zdawać by 
się mogło „wygodnej” dla roz­
wiązania sprawy, bo była ona i sio­
strą Jarosława-wroga Bolesława, 
i konkurującego o tron z Jarosła­
wem Świętopełka, którym ak­
tualnie „dysponował” jego teść. 
Bolesław prawdopodobnie wysu­
nął Jarosławowi następujące pro-

obelżywych słów pod adresem 
Bolesława, bo ten postanowił 
zemścić się wielce „oryginal­
nie”. Aby zrealizować tę zemstę 
m usiał zakończyć w ojnę na 
zachodzie i zgromadzić silną 
armię. Stało się tak na początku 
1018 roku - po wygraniu wojny 
o Lużyce i M ilsko, Bolesław 
Chrobry zawarł w Budziszynie 
korzystny układ pokojowy z nie­
m ieckim  cesarzem . W krótce 
sformował ok. 5-tysięczną armię, 
w której obok rycerstwa polskie­
go znaleźli się obcy najemnicy 
(1000 Pieczyngów, 500 Madzia­
rów i 300 Niemców).

Jarosław Mądry postanowił 
wyjść naprzeciw -  jak podaje 
ruski rocznik  „Pow ieści lat 
m in io n y ch ” , Jarosław  „z e ­
brawszy Ruś, i Waregów i Sło- 
w ien [oddziały  ru sk ie  oraz 
wikingów], poszedł przeciwko 
Bolesławowi i Świętopełkowi”. 
Do spotkania doszło 22 lipca 
1018 roku -  wrogie wojska roz­
lokowały się po przeciwnych 
brzegach Bugu, w okolicach gro­
du Wołyń i ujścia rzeki Hucza-

ko uporał się z Jarosławem, któ­
rego wojownicy poszli w rozsyp­
kę już przy pierwszym starciu. 
K ijowski książę uciek ł wraz 
z trzymającą się przy nim częścią 
armii do położonego daleko na 
północy Nowogrodu. Do stolicy 
nie mógł wracać jako zbyt słaby 
dla jej obrony. Bolesław nie gonił 
go, lecz realizując pierw otny 
plan pomaszerował na Kijów, 
k tó rego  m ieszkańcy  akurat 
wówczas rozpaczliwie bronili się 
przed Pieczyngami wykorzystu­
jącymi nieobecność Jarosława.

O brońcy grodu, w idząc 
nowych wrogów, kom pletnie 
stracili ducha walki i postanowi­
li otworzyć bramy. 14 sierpnia 
1018 r. do Kijowa wjechali Bole­
sław i Świętopełk. Kronikarze 
zanotowali, że „kiedy wkraczali 
do miasta, tamtejszy arcybiskup 
powitał ich uroczyście z relikwia­
mi świętych oraz różnymi oka- 
załościami w monastyrze świętej 
Zofii...” (Thietmar); „Zwycięs­
ki wódz dobywszy z pochew 
miecza, uderzył nim w Złotą Bra­
mę, gdy zaś ludzie jego się dzi­
wili, czemu to czyni, wyjaśnił ze 
śmiechem a wcale dowcipnie: 
«Tak jak w tej godzinie Złota 
Brama miasta ugodzoną została 
tym m ieczem , tak następnej 
nocy ulegnie siostra najtchórzliw­
szego z królów, której mi dać nie 
chciał. Jednakże nie połączy się 
ze mną w łożu małżeńskim, lecz 
tylko raz jeden, jak nałożnica, 
aby pomszczona została w ten 
sposób zniewaga naszego rodu». 
T ak  powiedział i co rzekł, to 
spełnił” (Gall Anonim). „Jedną 
[z sióstr Jarosława, Peredslawę,] 
dawniej sobie upatrzoną ten sta­
ry wszetecznik Bolesław upro­
wadził bezwstydnie, zapomina­
jąc o swej ślubnej małżonce”

*) Unia Brzeska, zawarta w 1596 
r. między Kościołami katolickim i 
prawosławnym na Synodzie w Brze­
ściu Litewskim. Miała na celu pod­
porządkowanie Kościoła prawosła­
wnego jurysdykcji papieskiej na 
terenach Rzeczypospolitej, przy 
zachowaniu dotychczasowej liturgii. 
Jednakże tylko część hierarchii 
Kościoła prawosławnego podpo­
rządkowała się ustaleniom Unii 
Brzeskiej. W efekcie Kościół prawo­
sławny podzielił się na unitów i dyz- 
unitów.

**) chrobry = odważny
***) Pieczyngowie, koczowni­

czy lud turecko-tatarskiego pocho­
dzenia, w IX wieku mieszkający 
między Wołgą a Uralem, a pod jego 
koniec przemieszczony nad Don i 
Dniestr, skąd wyparł Madziarów. 
Pieczyngowie pośredniczyli w han­
dlu między Grecją, Chazarami i 
Rusią, z którą toczyli nieustanne 
walki. Sukcesywnie wypierani ze 
swych siedzib i w końcu pobici 
przez książąt ruskich, zniknęli jako 
odrębna grupa etniczna - zostali 
„rozmyci” przez plemiona słowiań­
skie i romańskie, w XIII wieku giną 
wiadomości o nich, nie mniej część 
ich przetrwała do dziś, jako Gauga- 
zowie zamieszkujący tereny połu­
dniowo-wschodniej Mołdawii, a 
także prawdopodobnie jako Szopo- 
wie mieszkający w Bułgarii.

****) wydziedziczeni synowie -  
Włodzimierz I Wielki pozbawił 
praw do tronu synów urodzonych 
przed przyjęciem przez niego 
chrztu, m.in. Jarosława i Świętopeł­
ka. Prawo to miało przysługiwać 
wyłącznie synom urodzonym ze 
związku z bizantyjską księżniczką 
Anną Porfirogenetką, siostrą cesarza 
Bazylego II. Owi synowie, książęta 
Borys i Gleb, zginęli -  wg latopisów 
-  podczas wojny domowej o tron 
kijowski po śmierci Włodzimierza I 
Wielkiego w 1015r.(najprawdopo- 
dobniej zostali zamordowani na 
polecenie Jarosława).
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WI LK I
Wilk pewien, przystojny

i młody,
Poznał gąskę niezwykłej

urody.
Kręcił się przy niej

zawzięcie 
I wciąż przynosił

w prezencie 
Świętojańskie robaczki 
I grylażowe raczki, 
Marcepanowe grzybki, 
Złote i srebrne rybki, 
Czekoladowe żabki 
I śmietankowe babki.
Raz, kiedy spotkał gąskę, 
Podał jej bzu gałązkę

GĄSKA
I tak przemówił grzecznie: 
„Będę cię kochał wiecznie 
I z tobą się ożenię,
Bo jesteś jak marzenie, 
Jesteś jak biała chmurka 
W swoich powiewnych

piórkach,
A zgrabna niczym sarna, 
A jaka gospodarna! 
Wyznaję to prosto z mostu, 
Że gdy widzi się twoje

zalety,
Chciałoby się ciebie zjeść 

po prostu!”
No - i zjadł ją.

Miał dobry apetyt.
Jan BRZECHWA

IGNACY DOMEYKO - znakomity polski geograf i podróżnik 
po Ameryce Południowej. Odkrył Góry Domeyki oraz szczyt 

Domeyki w Andach Chilijskich. Ku czci tego organizatora 
oświaty w Chile nazwano także jego nazwiskiem jedno z miast.

IGNACY KOSYRZEWSKI - pierwszy osadnik polski na Alasce. 
Jest tam rzeka Kosyrzewskiego i wieś Kosyrewka, a także 
podobnie nazwana wieś i rzeka na Kamczatce.

■  Co mas z  z rob i ć  dz i s ia j ,  z rób  po j ut r ze .  
Będz i esz  miał  dwa dni  w o l ne g o .

Prenumerata prasy polskiej 
z wysyłką za granicę za 

pośrednictwem „RUCH” S.A.
Strona internetowa: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@ruch.com.pl

„Dziennik Kijowski” można zaprenumerować na poczcie!!!
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Umęczony klient żali się 
psychologowi:

- Od miesięcy prześladu­
je mnie koszmar. Śni mi 
się, że ktoś ciągle za mną 
chodzi.

- Ют pan jest z zawodu?
- Przewodnikiem.

* * *
- Wiesz, wczoraj kupi­

łem twoją płytę!
- Ach, to ty kupiłeś... - 

smutno odpowiada zaga­
dnięty i

•ł*

Sędzia do oskarżonej:
- A więc nie zaprzecza 

pani, że zastrzeliła męża 
podczas transmisji z me­
czu piłkarskiego?

- Nie, nie zaprzeczam.
- A jakie były jego ostat­

nie słowa?
- Oj, strzelaj, prędzej, 

strzelaj...
* * * t

Rozmawiają dwie są­
siadki.

- Mój mąż to jest słońce...
- Go ty opowiadasz? Po 

tylu latach małżeństwa?
- Ano, tak. Jak zajdzie 

wieczorem do knajpy, to 
dopiero rano z niej 
wychodzi.

* * *
Profesor biologii mówi 

do studentów:
- Zaraz pokażę państwu 

żabę. Będzie ona tematem 
dzisiejszego wykładu.

Zaczyna szukać w tecz­
ce. Po chw ili w yciąga  
z niej bułkę z kiełbasą.

- A wydawało mi się - 
mówi zdziwiony - że śnia­
danie już jadłem...

*ł* H*

Mąż rano patrzy w lu­
stro i mówi do żony:

- Co sobie pomyślałaś 
wczoraj, jak przyszedłem 
pijany do domu z tym siń­
cem?

- Jak przyszedłeś, to go 
jeszcze nie miałeś.

❖  * *
Plotkują dwie przyja­

ciółki:
- Nie wyobrażasz sobie, 

jakiego pecha ma Ziuta. 
Kupiła sobie drogo kom­
plet seksownej bielizny 
osobistej i poszła do leka­
rza. Teraz rzeczywiście 
jest chora z wściekłości.

- Dlaczego?
- Bo lekarz kazał jej 

pokazać tylko język!

Ź r ó d ł o s ł ó w i m i o n
Alina - jest to imię pochodzenia germańskiego. Oznacza 

zachętę w działaniu. Osoba z tym imieniem jest niestałego 
charakteru, nerwowa, pragnąca przewodzić w towarzy­
stwie mieszanym. Nie lubi osób o tym samym, co ona imie­
niu. W domu i rodzinie zasadnicza, jak również troskliwa 
matka. Wierna w małżeństwie. Nieznosząca kłamstwa, ani 
plotkarstwa. Zdolna wznieść się na wyżyny życia ducho­
wego, skłonna do ascezy.

Anastazja - imię wywodzące się z języka starogreckiego, 
a upowszechnione w świecie chrześcijańskim po narodze­
niu Chrystusa. Oznacza powstanie lub zmartwychwstanie. 
Osobowość subtelna i kulturalna, choć dość często kapryś­
na i wrażliwa na zachowanie się w towarzystwie. W posta­
nowieniach bywa stała i konserwatywna. Pracowita i lubią­
ca czytać książki. Bardzo sobie ceni piękno w życiu, dobry 
i modny ubiór, doborowe towarzystwo, jest zmienna w miło­
ści. Dużą wagę przywiązuje do własnej inteligencji, wiedzy 
ogólnej, dlatego ceni podróże. Ubiera się gustownie i boga­
to. Dobra, troskliwa matka i miła przyjaciółka.

0 M I Ł O Ś C I
Ф Miłość jest jak cień człowieka, kiedy ją

gonisz - ucieka, kiedy uciekasz - goni.
♦ Miłość rodzi kwiaty, małżeństwo owoce, 
ę W miłości nie ma starości.
♦ Gdy bieda wchodzi drzwiami, miłość oknem wylatuje.

SAŁATKA Z KAPUSTY
Składniki:

kapusta 40 dekagramów 
kukurydza 11 dekagramów 
jabłka 10 dekagramów 
cebula 5 dekagramów 
musztarda 5 dekagramów 
olej 3 łyżek stołowych 
sól według uznania, pietruszka według uznania

Jak przyrządzić:
Kapustę obrać z wierzchnich zwiędłych liści, bardzo 

cienko poszatkować, zalać mała ilością wrzącej wody, 
dodać sól ugotować pod przykryciem na półmiękko, odpa­
rować, ostudzić. Cebulę pokroić w mała kostkę, jabłka 
opłukać zetrzeć na tarce. Wszystkie składniki starannie 
wymieszać dodać kukurydzę, doprawić resztą składników .

SM ACZNEGO!

■  Śmiech, sen i nadzieja - to trzy rzeczy nam dane po to, aby 
osłodzić przykrości życia.

Maria Dąbrowska

■  Jestem zwolennikiem zwyczaju, który każe mężczyźnie 
całować kobietę w rękę. Od czegoś przecież trzeba zacząć

Sacha Guitry (francuski reżyser filmowy)

■  Nigdy nie patrz z góry na nikogo, chyba że właśnie pomagasz 
mu wstać.

Jesse Jackson (amerykański polityk)
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